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E.
W  no wszy cli czasach rozpoczął sic we Franc j i  ruch miedzy wsią 

i miastem, godny zastanowienia. Od czasu zniesienia urządzeń feu­
dalnych wolność w rozrządzaniu własnością ziemską żadnych niezn.i 
tam szranków: każdemu wolno ją  nabywać i zbywać, skupiać i dzie­
lić. Wolność taka z natury rzeczy prowadzi do rozdrobnienia wła­
sności grunlowśj; nietylko każde pokolenie dzieląc się ojcowizną, 
kawałkuje obszary, które od wieków jedność stanowiły, ale często 
niedbały łub marnotrawny właściciel sam swój grunt rozrywa i za­
gon za zagonem spienięża, aby zaspokoić cisnącą potrzebę albo pa­
jaca zadowolnić namiętność. Rozdrobnienie też własności ziemskiej 
doszło tam już do tego stopnia , że znaczna ilość posiadłości zaled­
wie wystarcza na wyżywienie posiadaczy i ich rodzin. Tacy posia­
dacze oczywiście iv każdym nieurodzajnym roku dłużą się na życie; 
w  iniare jak długów przybywa, zatem hipoteki ubywa, podnosi sic 
dla nich stopa procentowa, a gdy się kredyt wyczerpie, gdy dochód 
z gruntu niewyslarczy na opłacenie lichwy, następuje wywłaszczenie 
sądowe. W takim razie rolnik wyparły z rodzinnej zagrody przeno­
si się do miasta i ma to sobie za szczęście, jeż li sio jako wyrobnik 
do jakiej fabryki dostanie. Smutna to zmiana j do wytrzymania nic 
łatwa; a pokolenie które przez nią przechodzi, najwięcej marnie cjnie. 
Samo przejście ze świeżego powietrza,  z pod jasnego nieba, z cią­
głego ruchu, z prostej ale zdrowej s trawy, do atmosfery przesyco­
nej wyziewem mnóstwa ludzi w- za dusznej pracowni skupionych, a 
Co gorsza swędem węglowym i  wyziewem chemicznych materyi , do 
życia siedzącego, do strawy niby wykwintniejszej ale częstokroć nad- 
psutej —  już to przejście pod względem fizycznych stosunków nad­
weręża zdrowie i kładzie życiu koniec przedwczesny. Ale do tego 
przyczynia sięjeszczc wszelkiego rodzaju nieumiarkowanic i rozpusta; 
wśród tysiąca pokus budzą się nieznane przedtem namiętuości, a 
stare troski nieustępują. Uozprzęga się więc w krótkim czasie nie­
przywykły do takiego życia organizm i niebawem z licznej poważnej 
rodziny, dopieroco na własnej grzędzie, wc własnej chacie osiadłej, 
zostaje' tylko garstka s iero t ,  drżąca na twardym b ruku ,  okryta je­
dyną po ojcu puścizną: łachmanem. Z tego dopi ro pokolenia które 
od lnalcńkości przywyka do miastowej nędzy , do atmosfery i twar­
dej pracy fabrycznćj, do tego życia na zydlu, życia bez myśli, z dnia 
na dzień, na którego jednostajnem tle tylko nied/.ielny wybryk ja­
skrawo odbija, z tego pokolenia dopiero wyrasta owe plemię zawię- 
dłe a żylaste, włożone do pracy jakby ostatnie bezduszne wrzecio­
no maszyny, a przepalone żarem namiętności, jakie niechybnie rodzi 
lub podnieca każde skupienie ludzi , przepalone nieposkromioną żą­
dzą zysku, zbytku, rozkoszy i niezunjęce żadnego na rozhukane 
chucie wędzidła okroin niedostatku. To plemię wychowane w sie­
roctwie a bezpotomnie schodzące , pozbawione wspomnień i pociech 
rodzinnych, i tego własnego kola, który acz najciaśniejszy wszelako 
przywiązuje do siebie właściwym sobie urokiem i daje człowiekowi 
moralne nawet wżyciu oparcie, plemię jakby wydziedziczone z udzia­
łu w najdroższych dobrach tego świata a jednak tych dóbr nieustan­
nie i chciwie łaknące: to Pro lc ta ryat ; to ów upiór który trapi  spo­
łeczeństwa zachodnie w gorączkowych napadach i głuchy na wszel­
kie zaklęcia, twardy na wszelkie ciosy coraz groźniej dopomina sic 
żeru ; żeru którym jes t  właśnie sarno społeczeństwo , jest własność, 
jest rodzina, jest cnota, jest wiara i miłość, słowem to wszystko 
na czem stei cywilizacya dzisiejsza, a z czego jemu tylko odwrotna, 
ujemna strona dostała sic w udziele.

Lecz nie na tern koniec owego ruchu o którym się wyżej wspo­
mniało ; jestto dopiero jedna onego strona, jedeu zwrot,  a on obie­
ga cały obwód koła i wraca tam zkąd wyszedł. Bo każdy czy to 
rzemieślnik, czy fabrykant, czy kupiec, jeźli mu się w zawodzie je­
go powiodło, jeźli jaki taki kapitalik oszczędził, spieszy co prędzej 
nabyć własność ziemską, i wtenczas dopiero spokojnie siwej staro­
ści wygląda, wtenczas dopiero mniema, żc‘ zadanie życia rozwiązał, 
kiedy stał się panem własnego kawałka ziemi. Tak więc jednych 
grogi niedostatek, ciężka konieczność odrywa od własnej skiby i

rzuca na dno kipiącej otchłani przemysłu, innych gdy szczęśliwie na 
powierzchnię wypłyną, gdy dobiją do brzegu, wiedzie do tejże skiby 
nic potrzeba ani nadzieja zysku, ale upodobanie a raczej pewien in­
stynktowy popęd , który skłania człowieka ku ziemi.

Pod ma tory a lny 111 względem własność ziemska we Francyi zc 
wszystkich rodzajów własności jes t  najmniej korzystną; nie przy nosi 
ona rocznie jak dwa do trzech od sta , podczas gdy obligi rządowe 
bez najmniejszego zachodu ni troski pófpięta, wierzytelności zaś 
prywatne i to hipoteczne ośm od sta czynią. Ruch też ekonomi­
czny w ogó I c n i e s p rżyj a b y n aj mu i ej własności ziemski ć j ;* przeciwnie, 
dążność do z ruch o mienia wszelkiej własności coraz się tam wyraź­
niej objawia. Wszak upowszechnienie, ułatwienie kredytu ziemskiego 
to właśnie ma na celu, żeby wartość własności nieruchomej wprowa­
dzić w obieg, więc ją uczynić ruchomą; żeby nadać ziemi naturę 
kapitału, uczynić ją  rocznie równie zamienną i podzielną jak gotówka, 
równic sposobną do wszelkiego użycia , jak każdy inny kapitał. Dla 
czegóż wbrew lej dążności kapitały przez ruch i obieg do pewnego 
stopnia powiększone wyzuwają się dobrowolnie z zalet jakie duch 
czasu usiłuje nadać wszelkiej własności, dla czego więzną w ziemi 
pomimo widocznej matcryalnćj niekorzyści ? Minta oby j<; pociągać ja ­
kiś wdzięk pożyciu wiejskiemu właściwy, jakaś wygoda lub przyje­
mność której miasto dostarczyć niemoże? Wprawdzie życic wiejskie 
nawet- wśród n aj przykrzejszych okoliczności nirjost bez pewnego 
wdzięku; ma ono swoje przyjemności wyłączne. Jednak tym którzy 
spędzili życic pośród zgiełku, pośród wygód i rozrywek miejskich, 
cicha ustronna zagroda niema czem wynagrodzić oaych przyjemno­
ści,  których się dla niej zrzekają. Podobnie jak ze wsi do miasta, 
tak i z miasta do wsi przejście nie jes t  łatwe. Potrzeba na to bo­
gatych we własnym duchowym skarbcu zapasów, potrzeba niepośle­
dniego hąr tu ,  aby wystąpiwszy z wesołego zgiełku stolicy, wyrwaw­
szy sic z nawykłego trybu prac i zabaw, wyrzekłszy się tej mia­
stom właściwej łatwości zaspokojenia każdej nietylko potrzeby, ale 
nawet pochęłki,  niczatęsknić za niemi w samotności wiejskiej, nie 
ucierpić, nic sarknąć na niejeden niedostatek, którego ani czuje wy- 
chowaniee wsi. Cóż więc, gdy nic zysk ani przyjemność, cóż owych 
mieszczan pociąga ku ziemskiej własności?

Jeden z najpoważniejszych i głębokością pomysłów celujących 
mężów*) główną przyczynę tego zjawiska,  główne źródło tej po­
wszechnej a nic tyle wy rachowa uęj ito instynktowej dążności w tom 
upatruje, że życie wiejskie i zawód rolniczy stawią człowieka na 
stanowisku nad wszelkie inne moralnicjszcm, stawią go niejako w su­
mem obliczu Boga i wszechmocnej jego potęgi. W każdym innym 
zawodzie może się wydawać jakoby powodzenie zawisło jedynie od 
przedsiębiorcy, od jego zręczności i pilności, od trafności w pomy­
słach, sprężystości w wykonaniu; zamysły i nadzieje rolnika sa ra­
czej na łasce Boga niż na jego własnem staraniu. W każdej chwili 
dopust opatrzności widocznie zsyła na prace jego błogosławieństwo 
lub niepowodzenie, popiera jego zabiegi albo je niweczy. Każdy pro­
mień słońca, każda płowa chmura otuchę mu niesie lub trwogę,  i 
zwraca myśl jogo ku tej najwyższej Istocie,  której dziełem jasny 
blask nieba równic jak pluskająca ulewa. Żadna się też duma, ża­
dna nicostoi zarozumiałość przed tą nieustanną i tak widoczna zawi­
słością od opatrznej Boga opieki; nieświadomie uczy sic człowiek 
skromności, uczy sic znosić zawody w najmilszych swoich roszcze­
niach, oceniać znikoiność sił swoich a jednak wytrwałością w pracy 
wszystkie wkońcu przcinagać zapory, Wiara i rezygnacya, oto dwa 
nieocenione skarby, którcmi w lakiem położeniu bogaci się duch ludz­
k i ;  a chociaż z tych wrażeń i onych moralnego wpływu niekażdy so­
bie umie zdać sprawę, jednak czują ludzie ich wartość jakby instynk­
towo, a to uczucie pociąga ich i wabi ku roli.

Już dawno i szeroko pisano o tym moralnym wpływie'rolnictwa 
a dostrzegano go wśród stosunków nicmąjących z naszemi żadnego
podobieństwa; Cicero niemniej wysoko ceni rolnictwo jak Guizot. *
Ze wszystkich źródeł dochodu, mówi on, żadne nie jes t  równie go-
*) Guizot: de la  Dem ocra tie  cn F rance .
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dziwem, równie godnem wolnego rzeczpospolite j  obywatela, jak rol­
nictwo. Wprawdzie dzisiejsze nasze doświadczenie niezbyt wymo­
wnie 7.a tą moralną wartością rolnictwa przemawia ; ale bezstronny 
sędzia przypisze lo okolicznościom innego rzędu, wpływom da Bóg 
przemijającym , acz chwilowo przeważnym. To pewna, źe rolnictwo 
jak  jes t  pierwszą podstawą zawiązującego się społeczeństwa, tak też 
i nadal główne cnego stanowi oparcie,  główną warownię slrzcgącą 
jego arki przymierza.

Nim pług darnie podetnie i miedzami rozgraniczy obszary, jes t  
horda ale niemasz narodu, jes t  służebna ale niemasz żony, jes t  po­
tomstwo ale niemasz rodziny. Komuż nieprzyjdą tu na myśl owe 
po niezmiernych stepach czy to nad Wołga i u stóp I r a k i ,  czy nad 
srebrną Rzeką albo u podnóża stromych Kordylicrów po dziś dzień 
koczujące plemiona? Lecz nictylko na stepach, nawet na owych 
szczęśliwych ostrowach, rozrzuconych wiankami po cichym Oceanie, 
gdzie kokosowa Palma i Banan żywią bez zachodu półnagie plemio­
na , albo i na owych skwarnych a we wszystkie skarby bogatych 
wybrzeżach, gdzie kędzierzawy Murzyn zna tylko wojenne narzędzia 
ale niezna rolniczych, słowem gdzie tylko Iemisz ziemi nic porze, 
tam łagodny promień wiary i oświaty napróżno się błąka pomiędzy 
niestale koczowników szałasy. Niektórzy kładą niski u owych ple­
mion stopień uobyczajeuia na karb rasowej nieudolności, przyrodzo­
nej przewagi zmysłowych władz nad intellektualncmi ; ale podobno 
niesłusznie. U ras różniących się między sobą wszystkiemi slanow- 
czeir.i znatniony, żyjących pod najróżniejszcim wpływami klimaty- 
czneuii, powtarza się to samo zjawisko,  skoro natura w ich siedzi­
bach uprawę roli uczyniła niepodobną albo niepotrzebną. Potrzeba 
przedewszystkicm, żeby człowiek przylguął do ziemi i przyłożył do 
niej pracowitą r ękę ,  żeby wrósł niejako w tę ziemię pracą swą i 
przywiązał sio do niej węzłem wspomnień i nadziei, żeby na tej zie­
mi założył sobie stały przybytek, stałe rodzinne gniazdo. W takicm 
gnieździć dopiero wywodzi się uczucie rodzinne i gromadzi sio or­
szak cnót domowych, które są pierwszenii piastunkami oświaty. To 
ze ślepego instynktu na moralny już pierwiastek wyrobione uczucie 
rodzinne , podniecane łubem przy wyknićnicm i nic przerwań cm trosk 
i uciech spólnictwem , pierwsze rozgrzewa i odmiękeza serce i ot­
wiera je  tkliwym wzruszeniom, pierwsze przyucza do poświęcania sie­
bie dla drugich a obecnej chwili dla dalekiej przyszłości;  ono poko­
lenie z pokoleniem spaja moralnym kitem, wiąże człowieka z ludz­
kością i z błąkających się samopas indywiduów tworzy obywateli , 
członków stałego, moralnego społeczeństwa.

Z postępem czasu, po upływie wieków, rozchodzą się drogi kto­
rem! społeczeństwo ludzkie postępuje. Sama uprawa roli nicmoże 
już zaspokoić wzrastających potrzeb, a przemysł coraz to liczniejsze 
ręce odrywa od pługa i do warsztatów, do maszyn zaprzęga. Two­
rzy się przeto w społeczeństwie nanowo klasa ruchoma i jakoby 
koczująca, bo nieprzywiązana do żadnej skiby ni siedziby, błąkająca 
sie po całym obszarze kraju za widokami sowitszego zarobku. Czein 
świetniej przemysł zakwita, tein szybcej owa klasa się mnoży, a sko­
ro pewnej nabędzie przewagi, wraz w całcm ciele społccznem, w po­

stępie wszystkich spraw społecznych, w rozwoju fundamentalnych na­
wet idei społeczeństwa pewna chwiejność nastaje. Bo już tym lu­
dziom zawsze niedogoda; chociażby pod materialnym względem we 
wszystko opływali, zawsze im czegoś niestaje. trapi ich nieustannie 
wewnętrzny gorączkowy niepokój, bo im niestaje te g o ,  co jes t  dla 
uobyczajonego człowieka pierwszą i niezbędną potrzebą, niestaje do­
mowej strzechy i rodzinnego kółka; zawsze też do wznowień pocho­
pni za nic ważą sobie wszystkie tego świata powagi, za nic sędzi­
wej przeszłości puściznę, za nic ziarna przyszłości;  tylko blichtr 
dzisiejszej, niezwłocznej korzyści ma u nich wagę i cenę,  bo w ich 
sercach niepłonie owe rodzinne uczucie, które się tylko w dziedzi­
cznej rozwija siedzibie a które jest i na wieki zostanie kolebką wszel­
kich moralnych uczuć , kolebką wszelkich społecznych pojęć.

Wśród takiego zachwiania stanu społecznego, w ś ró d  tych cho­
robliwych drgań, które aż do rdzeni przejmują życie społeczne,  
gdzież chroni się , gdzie oparcie znajduje zbawienny trwałości pier­
wiastek ? Dokądże się ucieka cześć zacnej przeszłości w której udział 
miały poważne pokolenia naddziadów, dokąd gotowa do poświęceń 
miłość przyszłości, w której udział mieć będzie i miała dziatwa i 
po niej najdalsze potomstwo? One tufą się natenczas pod niską strze­
chę rolnika, pod tc nad chatą rozłożyste lipy, które sędziwy po­
przednik nic sobie , lecz następcom zasadził, i lgną do skiby nietyl- 
ko sobie, lecz i następcom ciągnionej. Tam każdy k ro k ,  każdy 
rzut oka odsłania jedno z ogniwek tego nieskończonego łańcucha , 
który warstwy ludzkości w następstwie czasów łączy w jedną całość; 
tain całe otoczenie, każda czynność, każde użycie jedną i tę samą 
powtarzają naukę, że niczem jest indywiduum, że znikome jego za- 
biegi, jeźli się indywidua niezrosną w jeden wyższy organizm, w spo­
łeczeństwo i jeźli się indywidualne zabiegi niezwiążą w jeuno nie­
przerwane pasmo prac i poświęceń , które każda generacya od po­
przedniej odbiera i następnej zdaje.

Tak więc gdy ów z natury swojej ruchomy, niespokojny pier­
wiastek rozkołysze wielki gmach społeczny, gdy wszystko już już 
ledwie nicrunic i niczasypie gruzem całego mienia ludzkości, jej  mo­
ralnych i materyalnych nabytków, natenczas podwalin tego gmachu 
strzeże acz nieświadomie pracowita ludność ziemiańska; ona, gdy bu­
rza przeminie, znów spaja naruszone węgły i wprowadza w karby 
w y ż ł o b i o n e  h i s t o r i ą  w i e k ó w .

W następnych artykułach dotknie się niektórych materyalnych 
okoliczności wpływających na własność ziemską, na jej w ekonomii 
społecznej wagę i znaczenie. Dziś zdawało się potrzebą wskazać 
przynajmniej jakby mimochodem, jak się ten przedmiot wydaje z wyż­
szego, bo moralnego stanowiska. W  ciągu następnych uwag, nieraz 
na to stanowisko powrócić wypadnie, aby z t ą d ,  niejako z wysoko­
ści sprawdzać widoki brane z materyalnego poziomu. Wyczerpanie 
przedmiotu tak ob-zernego nicmoże być tych pobieżnych uwag za­
daniem ; w kilku artykułach zaledwie sie go zdoła u brzegu zaczer­
pnąć —  ale ta skromna miara lepiój odpowie i siłom piszącego i ob­
rębowi czasowego pisma. — rz —

Opisy ob razów  znajdujących się w  kościo łach  miasta L w o w a .
P r z e z  F e l i e y a n a  Ł o h e s k i e g o .

( O b .  N. 2 7 , 3 0 , 3 1 , 3 2 , 34 , 35, 3G, 37, 3 8 , 39 , 40 , 41, 43 , 45  i  4G. Dod. T y g . )

H  kościele X X . F ran ciszko  nów.
Zakon xr. Franciszkanów jest jednym z najdawniejszych zako­

nów łnc. ohrz, do ziemi rutfkićj przybyłych, wszelako Franciszkanie 
w samem mieście Lwowie dopiero po zajęciu tegoż miasta przez Ka­
zimierza VV. zdołali się osiedlić. Pierwotny ich kościół był pod 
wysokim zamkiem, założony pod tytułem ś. k rzyża ,  i wystawiony 
wraz z klasztorem na gruncie od Władysława księcia Opolskiego te­
muż zakonowi darowanym , z którego w r. 1785 do niniejszego kla­
sztoru po ustąpieniu z niego xx. Kapucynów przeniesieni zostali.

ratunku z kościoła wyrzucony i końmi stratowany, od zupełnego 
zniszczenia szczęśliwie ocalony, staraniem i kosztem byłego księdza 
prowineyała z restaurowanym został. Wprawdzie znać na nim ślady 
niemałej poniewierki, jednak pozostało jeszcze wszystko co utwór 
prawdziwie artystyczny cechuje. Ol)raz ten znajduje się obecnie na 
ścianie, po prawej stronie kościoła, przedstawia s, Bocha w chwili 
uzdrawiania zapowietrzonych. Na przodzie obrazu, w przysionku 

1 gmachu , na przyniesionych i  postawionych n o s z a c h  leży w znak za­
powietrzony; obok błagająca ratunku niewiasta. Nad chorymś.Roch,

W  kościele i k lasz to ru  tak dawnego zakonu powim.oby wiele | w seatach pielgrzymich, z podniesień? błogosławię®? reka. Nieco
zabytków bądź to sztuki bądź innych historycznych pamiątek się 
znajdować, lecz na nieszczęście pożar w i\ 1830 zniszczył j c ,  a co | 
t u  dzisiaj widzimy jest albo1 całkiem nowe lub szczupłą tylko pozo­
stałością. Wszakże kościół len przechowuje dotąd w morach swych 
jeden z celniejszych płodów sztuki krajowej,  a tym jest obraz przez 
Altamontego#) .v. /Łocha, Obraz ten w czasie pożaru śród nagłego

° )  M arc ia  A ltainonte u ro d zo n y  w N e a p o lu , p rze z  jed n eg o  z kardynałów  ltró lo-

dalej inna niewiasta konająca, u której piersi niemowlę. W  głębi 
widać otwartą przestrzeń miasta i kilkoro ludzi zatrudnionych wy­
noszeniem umarłych.

Obraz te n ,  jak to imię jego twórcy wskazuje jes t  szkoły wło­
skiej. Trudno o większą zgodę między idealnością znamionującą tę

wi Sobieskiemu zalecony, bawił w Warszawie od r. 1682 przez lat trzy, 
później zamieszkał w Wiedniu i tamże umarł, x
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szkołę, a oraz żywem przedstawieniem rzeczywistości, która chcąc 
ją ująć w pewne granice,  nie łatwem jest sztuki zadaniem. Ta po­
stać ś. Rocha, nie jest to owa umyślnie stylizowana, na-wpół rze­
czywista a na-wpół idealna figura, jaką w obrazach ś w i ę t y c h  po­
wszechnie spotykamy ; lecz jes t  to mąZ rzeczywisty, mąż ziemi, po­
s tać, na której ledwo że nie praca i znój ziemski spostrzegać się 
dają, i którą tylko sam czyn spełniania cudu nad zwyczajna ziem- 
skość wynosi i uświęca. O reszcie uderzających zalet tego obra­
zu t.  j .  wzorowym rysunku, światłocieniu lub kolorycie, nie mó­
wimy, jako mających się samo przez sie rozumieć w tak doskonałym 
utworze, *)

Według słownika p. Rastawieckiego miały się w kościele O.O. 
Franciszkanów obrazy jeszcze innego malarza z czasów Sobieskiego 
znajdować, t .j . Eleutra, który był nadwornym malarzem króla Jana, 
lecz jc wspomniony pożar pochłonął.

Inne wizerunki w ołtarzach tegoż kościoła są: W wielkim ołta­
rzu Chrustua* na krzyżu , statua snycerska, wielkości naturalnej*, 
zaś z obrazów olejnych, w ołtarzach bocznych: ś. A ntoni, ś. J ó ­
z e f ,  ś . Franciszek  i sta. K atarzyna , są to obrazy już po zni­
szczeniu kościoła sprawione, zbyt skromne a stylizowane u tw ory , 
z wyrzeźbioneini na drzewie dnami, i z drewnianemi wyzłoconemi 
drnperyami. W jednym z ołtarzy od dołu, je s t  ,v. K a zim ierz , ob­
raz zupełnie innego i dawniejszego utworu, przedstawiający ś. Ka­
zimierza w półposlaci, piastującego krzyzyk, przed którym malowa­
ny obrazek Bogarodzicy a n a  piersiach medalik z orzełkiem. Takiż 
sam obraz znajduje się w katedrze, lecz dużo-gorszy, być inoże iż 
jest  kopią tego, a niniejszy jest  inoie owym śtm. Kazimierzem, przez 
Józefa Chojnickiego malowanym, który według słownika p. Rasta­
wieckiego miał się w katedrze znajdować. Według owegoź słowni- 
k a ,  obrazy malarza lwowskiego Berezy, znajdujące się w kościele 
x. x. Franciszkanów, miały także pogorzeć, jako to:  Narodzenie  
Chrystusa , Zmartwychwstanie  i śś . P a w eł i  Franciszek  >Sera­
ficki', lecz obecnie znajduje się w tym kościele po lewej stronie na 
ścianie wielki obraz przedstawiający ś. P aw ła  i ó\ F ranciszka  ra­
zem stojących, być więc może iż jest jednym z owych trzech wy­
żej wspomnionych.

Z obrazów znajdujących się na korytarzach klasztoru, jes t  naj­
przód kilka portretów papieży, którzy z zakonu ś. Franciszka wy­
szli na stolicę apostolską.

Są to półpostacie w naturalnej wielkości, wszystkie jednego i 
tegoż samego dość miernego pędzla, według oznajmienia malowane 
przez klasztornego braciszka, zapewne według innych pierwowzorów, 
U spodu są dość obszerne łacińskie napisy, zawierające familijne na­
zwiska tych samych papieży, ich krótki żywot, wiek i miejsce uro­
dzenia. Portrety te są: M arcina V. (1 2 8 1 ) ,  M ikołaja IV . (1 2 9 2 ) ,  
Grzegorza N I , ( 1 2 7 6 ) ,  A lcxandra V. (1 5 1 0 ) ,  Si.rlusa IV ,  
( 1 4 7 1 ) ,  Grzegorza I X ]  S ix lu sa  V. (1 5 9 0 J  i Benedykta X IV .  
( 1 7 5 0 ) .—

Dalej: por tret  duży wyobrażający całą postać w szatach zakon­
nych ś. Franciszka,  w komży na wierzchu, obok na stole infuła, 
zaś w ręku karta z napisem: Recerendissim us Pr. Mgr. Joanncs 
Raptista Minucci totins Ordhus Mino rum S . F rancisci Conven- 
tnalium M inister Generalis L X X X I V  etc. —  zaś u spodu napis: 
Aestimatissimo Professo?! suo ac Patrono colendissime ficri cu- 
ravit in signum perennis gratitudinis Fr. Zaykiew icz E x  P roa- 
Hs P rac. et Coneentus P a te r , discipulus obseęuentissimus, —

* ) P ozw alam y tu  sobie m aleńką uw agę  zam ieścić . M ając pod rę k ą  słow nik 
m alarzy  pow szechnych szkół, szukaliśm y w  nim  A ltam ontego , lec z  go w  nim 
—  n ie  było. To opuszczen ie  tego im ie n ia , nie j e s t  bynajm niej om vłką d r u ­
h u , ani omyłką a u to ra , lecz  p rzy czy n a  teg o  jes t w odm iennej sk a li i  innem  
stan o w isk u , z jak ieg o  z ag ran iczn i n a  pojedyncze u tw o ry  i n a  sz tu k ę  w  ogó­
le zap atry w ać  s ię  zw yk li. K siążk a  ta j e s t  w  niem ieckim  ję z y k u , w r ,  1824 
w  L ip sk u  w ydana. D la  nas  A ltam onte j e s t  m istrzem  , p rz e z  zap atru jąceg o  
s ie  je d n a k  n a  sz tu k ę  z ogó ln ie jszego  s tan o w isk a , w p raw d zie  w  królkicm  
zbiorow em  lecz  w ielce  obejmuj«ącem d z ie le ,  został pominionym. T a  mała 
okoliczność n ie  pow inna nas ani o b u rzać  ani n iech ęc ią  n ap e łn iać . P rz y j­
dzie m oże czas że  i my podobną skalą obce u lw ore  sz tu k i i sw oje m ierzy ć  
i  sąd zić  będziem y — tym czasem  zostajm y p rz y  sw oje j. —  O m alarzu  AKa- 
montym to je sz c z e  dom ieszczam y, iż  w edług  udzielonej w iadom ości jego  
obrazy  m ają s ię  także  w  K rasn o p u szczy  W B rz e ża risk ie ra , m ile od D unajo- 
w a  w  ruBkiej c e rk w i znajdow ać, —

Dwa wielkie obrazy w kształcie półkola. Na jednam cztery po­
stacie w szatach ś. Francinzka , trzech z pastorałami, jeden z krzy­
żem w ręku. U spodu napis: Andre as W as Ho de Sieni ale Jastrzę­
bi em s ex  Episcopo Tłaccoriensi primus Yilncn. a 1 5 8 6 . Jo - 
annes Płichta secundus Episeopus Vih\ensis. Ano i 3 9 9  apo- 
slolicis mrtulibns i i lustr es. A ns el mus Episeopus Yarm iensis ido- 
lorum E xpugnator A  o 1 2 5 5  , et Isidorus Episeopus Łuccouien- 
s is  viri pieta te insignes. —

Drugi przedstawia siedmiu zakonników reguły świętego Franciszka 
z rozinaitemi godłami męczęstwa. Pod obrazem napis: F ratres La- 
d islaus, M ichael, B lasius , L eonardus , lle rta n d u s. Joanncs ct 
N icolaus, (jui rariis tormentorum generibus Cracoeiae ( r  er gen­
ie saeculo X I I I .  in fihi cm )  in confessione Nti e ci cis sublali 
sunt. —  Oba te obrazy są to pod względem sztuki bardzo pnśle- 
dne twory , i zapewne setne kopie z kopii, jakie zapewne każdy kla­
sztor posiada, lecz kiedyś może z oryginalnych według pewnej je­
szcze tradycyi istniejących uchwycone i przechowane pierwowzorów.

Obraz a może i portret przedstawiający <v. Franciszka z A s- 
s iss i  wpółpostaci,  naturalnej wielkości i z błogosławiącą ręką;  naj­
lepszy litwor co do obrazów w samym klasztorze i zdaje się obcy. 
Inny obraz przedstawia tegoż świętego w pomniejszeniu klęczącego 

^w przysionku przed krzyżem, od którego wychodzą słowa: rude et 
repara ecclesiam mcani. Dalej: mały obrazek z podpisem: In fu ła  
B. Jakuba do chorych wnoszona cudownie uzdrawia od choroby 
i  boleści, z stosownem lecz bardzo mieniem przedstawieniem; kilka 
obrazów dużych przedstawiających różnych zakonników, lecz także 
bardzo słabego pędzla; nareszcie:

Utwór dziwaczny, lecz nie bez sensu, n nawet pięknego, po­
minąwszy dziwaczność w układzie, pomysłu. Obraz przedstawia za­
konnika ofiarującego C'hryslusowi na dłoni serce gorejące. Chry­
stus przyjmując je  wskazuje ręką na godła swej męki,  nad którcmi 
napis: sca/ucre me. ( Id ź  za mną.) Do koła zaś obrazu są przed­
stawione symbolicznie różne pokusy światowe, odwodzące umysł od 
uczynionego szlubu. I tak: z bujnego drzewa wygląda szatan, mó­
wiąc: ardua est v i(a , ( tw ardy  jes t  żyw ot)  inny odzywa się: ex-  
pecle ; ( c z e k a j ) ;  zaś syczący wąż dotyka żądłem wyrazów: expee-  
te\ jakiś ptak czarny oznaczony jes t  słowem cra s , ( j u t r o ) ,  a 
wstecz pełzający rak ma przed sobą wyraz: i  ta, ( t a k . )  Lecz mniej 
dziwacznie i właściwiej oddane są przeszkody świata przez węzły 
familijne. Na samym dole po prawej stronie obrazu stoi rodzina 
zakonnika: ojciec, dwie hoże dziewice, i mała chłopczyca; wszy­
scy w narodowych staroświeckich strojach. Ociec i jedna z dzie­
wic wyciągają rece za odchodzącym, mając nad sobą wyraz: rerer- 
tere, ( w r a c a j , )  druga z złożonemi rękami zdaje się podzielać za­
mysł swego brata,  chłopczyna stosownie do wieku obojętny; zaś 
w górze obrazu owe trudne do pogodzenia i wykonania słowa Chry­
stusowe: „Każdy kto opuści dom sw ój i ojca swego i  matkę swa  
dla imienia mego , dziesięćkroć otrzyma i zachowa żyw ot wic- 
czny

Im który kościół szczuplejszy lub skromniejszy, tem hardziej 
każdy w nim znajdujący sie pomnik, bądź to wspaniały nagrobek 
bądź prosty kamień, zwraca na siebie uwagą,

W  tym tu kościele po obu stronach wielkiego ołtarza sa na 
murze dwie czarne tablice, na jednej po prawej stronie czytamy: 
I), O. M. Im ienia starożytnością zasiągamy w ojczyźnie. I  ty­
leż E u r o p ie  Poselstwy sław ny  , J ó ze f  Łodzią  P o n iń sk i, Woje-  
ivodzie P o zn a ń sk i, P io trkow ski, Ostr. Starosta, Wielkiego Or­
deru X tsa  i wojennych Orderów w  Portugalii K a w a ler , um arł 
1 7 7 6 , 2 1 .  Października. P ro si O modlitwę.

Na drugiej napis ; D. O. M. In  pace t/uiescit A nna Regina  
dc K ornhoff Conjux illusstrissim i D n i . L iberi B a r  onis S. li, J , 
Adrechscl generalis Campimarechałi locum tenentis cxcredem . 
S . li. C. M. Obiit dic 17. Februarii 1 7 8 2 , annorum 57 .

Zaś z e w n ą t r z  kościoła p r z e d  samym progiem znajduje się głaz 
z napisem: D. O, M. T u  leży M aria Anna z Dąbrowskich P o­
tocka, umarła dnia 2 3 . Stycznia  17 8 3  ro k u , prosi o Zdro­
w aś M arya. Ten kamień na znak przyw iązanej pamięci k ła -  
dzie jej siostra Justyna  z B orouskich Tyszkoicska.
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W y k a z  p r o d u k c y i w  g o r z e ln ia c h  i b r o w a r a c h  w  ® a lic y l ,  w  M r a k o w sk ie m  1 na  B u k o w in ie  z  m ie s ia c a  
s i e r p n ia  * 8 5 8 .
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Zestawienie w sierpnia 1S52

Zajętych
gorzelni

Wiader zacieru 
iv yd anych

Zajętych
browarów

Wydań
der

ych wia- 
piwa

w sierpniu!852 w sierpninl852 [więc. , mniej więcej [ mniej w sierpniu 1852 vvsierpuiul851 (więc. mniej więcej mniej 1

1 Wadowice 1 144 — .— 1 ___ 144 — 15 2 6 4 9 10/.. 16 5 I 4 0 17/.. ___ 1 ___ 24917/,.
2 Dochuia .— — .— — — — — — 15 257722/.. 14 26?02Y.. 1 ____ — 92 :ł9/.J
3 Tarnów — — — — — — — — 13 1 2 9 3 V . 14 2024 ____ 1 .— . 730% . J
4 Nowy Sacz — . — — — — — — 13 5S028,.. 14 104137/.. — . 1 — 4 S I %
5 Jasio — — — — — — — 15 60G24/.. 13 S042v 2 — — 198%
6 Sambor 2 2610 1 412 1 — 2198 — 8 !2 2 0 1% 8 17763/.. — . ___ — 555% ..’
7 Sanok 1 620 6 090 _ 5 — ■ 70 10 4732Y~ 11 7?8 20;.. — 1 — 304%..
8 Rzeszów 1 468 — — 1 — 480 — 25 25832 2/.. 24 3G6935/.. I — — 1080 % .J
9 Przemyśl 0 2360 3 20 O20/,. 2 — 2 1 0 5 % — 19 22591-/.. 20 28 4 4 13/,. — 1 — 58515/. J

10 Żółkiew — — ; 1 141 — 1 — 14 1 12 124028/.. 16 102032,.. — 4 '  380%.
11 Lwów — — — — — — — 8 260S39/.. 8 28307/.. ___ ___ — 278/..
12 Stryj 9 17957 7 12424 2 — 5533 — 10 15 013 . 10 180017/.. - — — 30419/..
13 Brody 3 0040 3 2712 — — 392S — 19 216014/.. 15 25005/., 4 — _ _ 345% .
14 Brzeżany 2 2940 — — 2 — 2940 - 10 120914/.. 9 102620f.. 1 — 1S23* .. —
15 Stan i sławo'w 43 28771 29 220S2/,. 14 — 2 0 502% — 14 12413/., 13 2413 1 — — 17137/..
16 Tarnopol 5 803S2% 2 2544 3 549 4 % — 17 lG7122/.. 15 14437/.. 2 — 2 2 8 % . —
17 Kołomyja 71 7063 02 4S712% 9 — 2791 — 1 033 7 G7928/.. — — — 4G26/..[
18 Czernio wce 48 20204*% 30 I210520/..] 18 — 8159 .— 17 279126/.. 16 249820/.. 1 — 2 9 3 % ___

19 Kraków — 7 51026/.. 7 692’Y . — — 18117/..
Ogółem we wszy­

stkich okręgach 191j9S4S8 11 44[3S 4 3 4 33/.. |  47  [ —  |C 0 0 5 3 18/ | [254| 307933/.. [250 3807234/-.! 4 | — | |727931/-
Do tego w miastach: We Lwowie: j „9 |  3 I 2 6 ,8/'..| 10[ 4 0 3 $ * w j • I 912

iv K rakow ie : j 9 |  2 l l i % . . |  9 | 2 4 0 8 ! % |  ~  | —  1 —  | 2 9 5 % .
R azem : j 1 8 1 5 2 3 9 12/.. j 10 6 4 4 6 % ,, J —  | 1 [ —  11 2 0 7 % ..

Luboć liczba gorzelni jak się z powyższej tabeli pokazuje, nie­
mniej jak i produkcja zacieru w sierpniu roku bieżącego znacznie 
przewyższa produkcyo z sierpnia r, 1851 , jednak zestawiając to co 
się w ciągu sierpnia tego roku wyrabiało zacieru , a z tein co było 
w  poprzedzającym miesiącu lipcu (Ob. Nr. 41 Dod. tyg .)  okazuje się 
że na dzisiejszą porę zmniejszyło się o 20.388 wiader zacieru, i żc 
zyski z przedsiębierstwa nie odpowiadały zbyt pomyślnie kosztom na 
otwarcie 50 nowych gorzelni, które w sierpniu przybyły 5 — czyli 
że pędzono gorzałkę raczej na opędzenie potrzeb domowych, lecz 
metyle na handel lub dla przedsiębierstwa przemysłowego. „ Wnosi­
my to z tą d , że właśnie w tych okręgach gdzie najwięcej popowsta- 
wało gorzelni,  jak w kołomyjskim i w czerniowieckim, a które trze­
cią część ogółu gorzelni w całym kraju sk ładają , nie produkowały 
jak tylko po 108 i 104 wiader w micsięcznem przecięciu* podczas 
gdy gorzelnie dobrze urządzone, jak w okręgach : brodzkim, slryj-  
skim , tarnopolskim , brzeżatiskim i Samborskim produkowały o tej 
porze po 2213 —  1995 *— 1607 —  1473 i 1305 wiader zacieru 
w przecięciu. Ale na ogół całego kraju nie mogło to tyle wpływać,

Suma całkowita:  |272 |3G0321% j2 G 9 |4 4 5 1 9 * % | 3 | — IS4S?11/..
gdyż z zestawieniem w całości pokazało s ię ,  że na każdą gorzelnię 
nie przypadnie więcej jak  po 515 wiader , podczas gdy w lipcu po 
1099 wiader w przecięciu przypadało.

Równio też jak zacieru, tak też zmniejszyła się i produkeya pi­
wa w sierpniu w porównaniu a tein co wywarzano w lipcu r. b. mia­
nowicie o 5761 wiader. Otworzono wprawdzie po 1 nowym browa­
rze w sądeckim, w rzeszowskim, lwowskim, brzozimskim i koło- 
myjskim okręgu, ale za to w ośmiu innych okręgach pozamykano po 
jednym browarze. W ogóle całego kraju wywarzał każdy browar 
w sierpniu po 132 wiader piwa; ale w szczególności browary okrę­
gu lwowskiego, i browary miejskie lwowskie i krakowskie wydawa­
ły przez ten miesiąc po 326 — 347 i 234 wiader piwa w przecię­
ciu. Okręgi których browary wydawały po więcej jak  150 wiader , 
by ły : wadowski, bocheński, czerniowiecki, stanisławowski, Sambor­
ski i s l ry jsk i ; więcej jak 1 0 0  wiader produkowały: brzcżaiiski, bro- 
dżki, przemyski, rzeszowski i żółkiewski; mniej niż 1 0 0  wiader do­
starczały inne okręgi; najmniej jasielski 4 0 ,  sądecki 4 3 ,  sanocki 47, 
krakowski 7 1 ,  kolomyjski 90.

J o d łow a . H&.
K r ó l  z e z w a l a  J a n i s z e w s k im  u s t ą p ię  W y lt r a n ie c t w f t  n a  r z e c *  K a j a n ó w .

(Dokończenie, Ob.N. 46 Dod, T y g .)
Tak iednak aby kozdego roku,  albo na kozdą Rz(cczyposp|o!i)tcy 

v| sługę Wybrańca porządnie wyprawowali, a nad tę wyprawę do żadnych 
ciężarów, y podatkow.Rz(eczvpos)p(oIi)tey oprocz tych które nfl Wy­
brańców Constituliami kojronnemi są włożone, y Dzierżawcy tame­
cznemu należących, ani robot,  Czynszów, dani i żadnych powinno­
ści Dworowi należących nalczec nic maią , takzc zoł|nierzow stano­
wiskiem, przechodem, mimochodem, podcymowac, nocować, ani im 
Statyi wydawać, y chlebów składać nie będą powinni. Od czego my 
ich podług Consti | tutyi vwalniąmy, y cale ich przy Drawie, y wszy- 
tkich wolnościach innym Wybrańcom służących zachowuicmy. Pod­
danym zas tamecznym aby te wszylkic | Ciężary za nieb ponosili ros- 
kazuipmy. Prawa Nasze krolcw(skie)* R/,(eczypos)p(oli)tey y ko­
ścioła katolickiego wcale zachowawszy. Na co dla Icpszcy wiary 
przy podpisie j  ręki Naszey Pieczce koronna przycisniona. —  Dan 
w TO a  v  s  z  a  W  5 © Dnia XVI. miesiąca Maia , Roku Pańskiego 

Panowania | królestw Naszych P o l s k i e g o  y 
Szwedzkiego XIX Roku.

•fan M a z im iera  k r o i
P o d  ta osnow>ą na po/owic tego na papierze pisa.nego aktu

wyciśnięta przez licowy półarku.szck na czerwonym wosku pie­
częć królewska hancelaryi m niejszej, przedstawiająca w  pośrod­
ku orła białego z  rodowym. W azów  herbem na piersiach to tar­
czy przyozdobionej królewską koroną. Te znamiona królewskie­
go Dostojeństwa i rodu otacza 11 tarcz z  herbami województw  
i z ie m , które znowu następujący okala n a p is:

JOANNES CASIMIRUŚ D G  Rex Pol M D Lit RVS Prvs (nie­
wyraźne) Ser Czer Et N. Non Sve Go Van Her Rex 
Po prawej tej samej co cała  osnowa ręki dodatek :

Consens Vrodzouemu Janiszewskiemu na Ystąpięnio J  Wybra- 
nicctwa we wsi J o d ł o w e y  będącego Yczciwym | Kaianom Małżon­
kom. ,

Petrus Kochanowski Vex(illifcr) Cul!nen(sis).
N a odwrotnięj stronie tego aktu za ś znajduje się nastę­

pny napis :
Za Yrzędu Podkanelcrstwa Przewielebnego w Chry]stusie Pana 

Jegomości X(ię)dza Ands?eia Olszowskiego | Biskupa C h e ł m i ń s k i e ­
go  y P o m e z a ń s k i e g o ,  Dziekana krakowskiego etc. Podkanclerze­
go k o r o n n e g o  | wpisany] do Xiąg Metryki Mnieyszey koron(nej,) 

Lwów, 26go paźdz. 1852.

P r  z y p
Jodłowa niegdyś dla różnicy od innych lego nazwiska osad krajowych, dla 

tego iż kolonistami niemieckimi osiedlona była, n iem ieck ą  zwana, leży
na zachód Brzostka, lecz już na lewem porzeczu Wisłoki ■ 
używa prawa na jarmarki.

Jasielskiem, i

S p ro s to w a n ie  do Nru. 46. W dokumencie o Jodłowej. W pierwszym wierszu popraw Kazi m ir  z na K az im ie rz ,  w drugim : Mazo wiedz kie na Mazo­
w ie c k ie ,  w ósmym po ochotnie  dodaj w y św ia d c z a ł  y do tych czas ,  w czwartym od końca popraw imieniem na im ieniem , a w ostatnim 
uczyn ią  na vczynią, przyezem dodajemy; iż każde y  dwie kropki nad aoba mieć ma, które w druku wyraźonemi bydź nie mogły.

Główny Redaktor Mo Ś r z e n ia w a  § a r ty n i . Z c, k. galic. Drukarni rządowej.


